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Do spraw y W ietnam u pow raca W alser jeszcze w  ostatnim  artyku le zbioru do
tyczącym zagadnienia politycznego angażowania się pisarzy. I chociaż osobiście prze
konany jest o znikom ej skuteczności te j działalności, do k tórej wciąż konieczność 
go zmusza, nie w idzi dla siebie innej drogi. Za najw ażniejsze uw aża zaangażow anie 
skierow ane przeciwko zapobiegliwości m ilitarystów  i przeciwko tym, którzy uspra
w iedliw iają wojny. Szczególne uznanie w yraża W alser dla niestrudzonej aktywności 
tzw. szeregowych obywateli, k tórych łączy świadomość konieczności społecznych 
zmian, jak  i w łasna bezsilność, a  prow okuje obojętność współobywateli. Ci, jak  ich 
nazyw a W alser, „zaangażowani dem okraci” łączą się, by czynnie w spierać akcje 
uśw iadam iające, organizować wiece protestacyjne i b rać udział w  m arszach w iel
kanocnych, po prostu  rozpowszechniać protest, bo innej alternatyw y nie widzą. 
Bardzo pesymistycznie osądza W alser możliwości intelektualistów  w  zakresie kształ
tow ania politycznego oblicza kraju . I  chociaż w ielu Niemców, stojących na różnych 
pozycjach ideowych, dostrzega od szeregu la t w yraźną stagnację w  rozwoju dem o
kracji, a  liczne teoretyczne rozpraw y potw ierdzają ten  stan  rzeczy, to jednak  nie 
mogą oni zmienić stylu rządzenia i k ierunku  polityki. Z pew ną satysfakcją odno
tow uje W alser fakt, że niepokoje w yw ołane rucham i studenckim i spowodowały 
w iosną 1968 r. zakłócenie, trw ające  od przeszło 15 lat, scholastycznej i m onstrualnej 
w ręcz dyskusji n a  tem at tzw. kw estii niem ieckiej. Wówczas dopiero rząd i partie  
polityczne Bundestagu  podjęły problem  W ietnam u i żądań studentów . W ocenie 
W alsera nie zdecydowano się tam  jednak  na nic Więcej poza wygłoszeniem retorycz
nych i zdawkowych frazesów, a  za wręcz żenujące uw aża on stw ierdzenie K iesin
gera, że w łaśnie Niemcy są najm niej powołani do tego, by pouczać Am erykanów. 
W alser z sarkazm em  in terp re tu je  to zdanie kanclerza sentencją, iż jedna w rona nie 
pow inna drugiej wydziobywać oczu.

W alser zarzuca zarówno rządowi, jak  i  Bundestagowi niepopraw ny oportunizm
i dem askuje tę, dla wszystkich rządów  najw ażniejszą i n ieprzerw anie od la t deba- 
towaną, politykę niemiecką. W alser zastanaw ia się,

„czy tzw. kw estię niem iecką nie należałoby nazwać kw estią śfnącej królewny, 
a wokół Bonn dostrzec zarastający żywopłot, za którym , w  środku w  dalszym 
ciągu debatują [ .. .]  uczeni w  piśm ie, marzyciele, przedstaw iciele narodu na drodze 
do pozornej egzystencji, [ .. .]  parlam ent, w  którym  rośnie przemilczanie, 
boński sta lak ty t” (s. 126).

K siążka W alsera ukazuje całkowicie odm ienny obraz rzeczywistości zachodnio
niem ieckiej od tego, jak i propagują oficjalne czynniki NRF. Ocena sytuacji ideowej
i politycznej N iemiec zachodnich dokonana przez znanego i cenionego pisarza i k re
ślone przez niego perspektyw y nacechow ane są głęboką troską o dem okratyczny roz
wój Niemieckiej Republiki Federalnej. K siążka ta  stanow i n iew ątpliw ie ciekawy przy
czynek do najnowszej h istorii Niemiec, w idzianej z perspektyw y p isarza tego kraju .

WERNER W ELZIG: Der deutsche Roman im  20. Jahrhundert. A lfred 
K róner Verlag, S tu ttga rt 1967, 406 ss. (Króners Taschenausgabe Bd. 367).

N ikt — jak  dotąd — n ie pokusił się o napisanie historyczno-literackiego zarysu 
dziejów powieści niemieckiego obszaru językowego w  X'X w. A jeżeli już niektórzy 
literaturoznaw cy stara li się dać całościowy obraz prozy niemieckiej bieżącego stu- 
leci^ ' to  czynili to z w yraźną szkodą d la zakresu egzem plifikowanego m ateriału . 
K onstruow ano bowiem typologie (według takiej czy innej zasady), do k tórej „dobie
rano” odpowiednie przykłady, pom ijając te, które do danej typologii „nie p rzysta
w ały”. Synteza tego rodzaju urzekała oryginalnością spojrzenia, pom ijała jednak

M ichalina Boral

Przegląd Zachodni, nr 4, 1969 Instytut Zachodni



508 Oceny i om ówienia

szerokie „peryferie” sztuki epickiej, bez których przecież niepodobna wytworzyć 
sobie pełnego w yobrażenia o przebiegu procesu rozwojowego epiki niem ieckiej 
W X'X w. Zastrzeżenia te  odnoszą się m. in. do skądinąd nader cennych prac 
A m tzena, H orsta czy T ro m m lera1. S tąd też każda pozycja, k tó ra  byłaby czymś 
więcej aniżeli zw ykłą rejestrac ją  tytułów  powieści i ich zawartości, k tó ra  byłaby 
p róbą opanow ania m asy epickiej przy pomocy kategorii historycznoliterackich (nie 
będąc przy tym  tylko badaniem  modeli czy struktury), może się Uczyć z życzliwym 
nastaw ieniem  czytelników zainteresow anych tą  dziedziną.

Tytuł książki W elziga jest rów nie obiecujący, co zobowiązujący (choćby tylko 
z  rac ji w ydania tej pracy w  firm ie K ronera, nastaw ionej głównie na publikacje 
inform acyjno-encyklopedyczne). Czy spełnia jednak pokładane nadzieje? Nie da się, 
to  praw da, przeprow adzić w  praktyce zasady, by autor konstruujący rys historycz
noliteracki znał z „pierwszej ręk i” wszystkie uw zględniane dzieła, by  wszystkie 
analizy przytaczanych przykładów  były w ynikiem  w nikliw ych studiów  samego au
to ra  (musi się on opierać z konieczności na pracach innych autorów), m ożna i na
leży jednak  domagać się, aby autor m iał w łasną koncepcję, by  stosowany pi-zez 
niego podział był w yczerpujący oraz przeprowadzony według pewnej zasady (lepiej: 
zespołu zasad). A w ydaje się, że w łaśnie co do tego można autorow i poczynić pew ne 
zarzuty.

Całość podzielił Welzig na trzy  kompM csy tem atyczno-problem owe, zatytuło
w ane: Jaźń i św iat (Das Ich und die W elt), S iły  czasu (Die K rafte  der W elt) oraz 
Utopia, historia i  wiara (Utopie, Geschichte und Glaube). I  dopiero w  ram ach 
tych nadrzędnych tem atyczno-problem owych kręgów  wyszczególnił autor szereg od
m ian gatunkow ych powieści niem ieckiej bieżącego stulecia. Zabieg ten  świadczy
o poszukiw aniu w łasnych dróg syntezy. N adrzędnym  kry terium  podziału nie jest 
ani chronologia (czy szerzej pojęty podział w edług „pokoleń”), ani typologia według 
określonych, ahistorycznie pojętych dom inant kompozycyjnych (fabuła, narrator, 
czas narrac ji czy akcji, główny bohater), ani (wreszcie ciasno pojęty  tem at (w ro
zum ieniu: fragm ent charakterystyczny rzeczywistości pozaliterackiej, stanowiący 
podstaw ę konstrukcji św iata przedstawionego). Jest nim  pew na sytuacja życiowa 
czy pewien model „stanu” społecznego z odpow iednią dom inacją „sił epdki”. 
W pierwszym  przypadku (Das Ich und die W elt) kry terium  w yróżniające stanow i 
obecność fabularno-problem owego przeciw ieństw a człowiek (jednostka) — społecz
ność (świat). Dom inację tej perspektyw y artystycznej zauw aża Welzig w  pówieści 
„rozwojowej” (Entwicklungsrom an), „artystycznej” (Kiinstlerroman), i „przygodo
w ej” (Abenteuerrom an). W yodrębnienie tego kom pleksu zjaw isk zasługuje na słowa 
uznania, w skazuje ono na w yraźny w zrost zainteresow ania pisarzy sy tuacją jed
nostki w  zbiorowości społecznej. W ydaje się również, że w tym  kom pleksie p ro - 
blem ow o-tem atycznym  odm iany gatunkow e powieści, którym i posługuje się autor 
dla zobrazow ania tej dwudzielności „jednostka-społeczność”, w pisane są bezbłędnie.

Gorzej natom iast przedstaw ia się spraw a rw  przypadku drugiego i trzeciego 
kom pleksu tem atyczno-problem owego. W ym ienienie w  drugim  przypadku takich 
odm ian gatunkowych, jak  „powieść w ielkom iejska” (Grosstadtroman), „w ojenna” 
(Kriegsroman), „polityczna” (politischer Roman), „pokoleniowa” (Epochen- und  
Generationsroman), „nadrealistyczna powieść społeczna” (Surrealer Zeit- und Gesell- 
schaftsroman) oraz powieść „kryty czno-oby czaj owa” Zeitkritischer Roman) nasuw a 
szereg wątpliwości. W yodrębnienie powieści „w ielkom iejskiej” — skądinąd ciekawe
— nie w ydaje się być uzasadnione, zwłaszcza jeśli się zważy, że autor m ów i rów 
nież o powieści „krytyczno-obyczajow ej”. Podobnie m a się rzecz z powieścią „po-

1 P or. H. A  r n  t z e  n , Der moderne deutsche Roman, Voraussetzungen, Strukturen, Ge- 
halte. H e id e lb erg  1962 ; F .  T r o m m l e r ,  Roman und W irklichkeit. S tu ttgart 1966; K . A . H  o r  s  t, 
D os Spektrum  des modernen Romans. M iin ch en  1964.
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lityczną”, mieszczącą się w  innych odm ianach gatunkowych. Niepokoi również 
w  związku z tym  pew na beztroska w  tw orzeniu ad hoc i stosowaniu pojęć geno- 
logicznych, będących często synonim icznymi w ym iennikam i. Raz pojęcia te naw ią
zu ją bardziej do tradycji form  literackich, raz zaś stanow ią kategorie zaplątane 
w  zew nętrzną tkankę tem atyczną; ta k a  hybryda podziałowa nie grzeszy przejrzy
stością ani nie po trafi zapewnić podziału wyczerpującego, a  o tak i przecież w  tym  
w ypadku chodzi.

Jeszcze większe w ątpliw ości nasuw ają się przy lekturze ostatniego kom pleksu 
problem owo-tematycznego. W ym ienienie tu  „powieści u top ijnej”, „historycznej”, „re- 
ligijno-historycznej” (religiós-historischer Roman) oraz „religijnej” (religioser Ro
m an) każe postawić pytanie: czy powieść „u topijna” oraz „historyczna” nie mieści 
się również dobrze, jeśli nie adekw atniej, w  drugim  kręgu tem atycznym  (Siły epo
ki), czy powieść „historyczno-religijna” lub „relig ijna” (pomijam tu  term inologiczne 
nieporadności) nie jest szczególnym przypadkiem  powieści „krytyczno-obyczajow ej”, 
„u topijnej”, „pokoleniowej” itp., ty le że nacechowanym określonym znam ieniem  
ideologicznym? A jeśli tak  jest, to  czy nie należałoby po prostu poprzestać na dwóch 
regułach przyporządkow ania? Gdy w  centrum  zainteresow ania pisarza byłaby jed
nostka w  je j stosunkach ze społeczeństwem, m ielibyśm y do czynienia z jednym  ze
społem tem atyczno-problem owym , w  ram ach drugiego zaś należałoby umieścić te  
w szystkie powieści, k tóre zajm ują się społecznością jako taką, jako zbiorowością
i praw am i, które nią rządzą. Płynność granic, krzyżowanie i nakładanie się zakre
sów proponowanych pojęć gatunkowych im plikow ane są — jak  się w ydaje — nie- 
zbyjt klarow nym  w yobrażeniem  au to ra  o siłach, które „rządzą” społeczeństwem, 
brakiem  określonej koncepcji rozwoju społecznego.

Zastrzeżenia budzą również pew ne szczegółowsze kwestie, np. zaszeregowanie 
określonych powieści do tej czy innej odm iany gatunkow ej (że dana powieść może 
służyć jako przykład dwóch różnych odm ian gatunkowych jest oczywiście niekw e
stionowanym  przez nas zagadnieniem). I tak  np. określenie powieści E rnesta Bar- 
lacha, H einricha Bolla czy W ilka stepowego  Hessego m ianem  „rozwojowych” jest 
chyba nieporozum ieniem  i to dość ważkim, choćby ze względu na pozycję, jaką 
ta  odm iana gatunkow a zajm uje w  litera tu rze  n iem ieck ie j2. Nieporozum ieniem  jest 
również zaliczenie prozy Anny Seghers do litera tu ry  w ojennej; dom inanta tem a
tyczna zdaje się tu  bowiem tkw ić gdzie indziej. Zresztą cała powieść w ojenna jako 
tak a  osadzona jest (gdy chodzi o obszar niemiecki) bardzo siln ie w  konkretnych 
w arunkach  pow ojennych; powieść w ojenna la t 1918 - 1939 różni się dość zasadniczo 
od powieści la t 1945-1968. I nie tylko ze względu na odm ienny charak ter działań 
w ojennych, ale i rzeczywistości powojennej. T rudno się chyba rów nież pogodzić 
z nader wysoką oceną prozy Kolbenheyera, głównego reprezentan ta „m etafizyki na
cjonalistycznej”, ty le że „uduchow ionej”, umiejscowionej poza kontekstem  spo
łeczno-politycznych konkretów . Dziwi także tak  pochlebna ocena książek Iny Seidel, 
k tóre — pom ijając ich uogólnienia poznawcze — są zwykłym i pozycjami lite ra tu ry  
„do czytania”.

Mimo tych braków, otrzym aliśm y chyba po raz pierwszy tak  szeroki zarys 
historycznoliteracki, który usiłu je powiązać specyficzne oblicze powieści niemieckiej 
X'X stulecia z rzeczywistością społeczno-polityczną, zarys, który wywodzi i tłum a
czy (choć niezbyt jasno) charak te r prozy niem ieckiej odpowiednimi zm ianam i 
w  struk tu rze społeczeństwa niemieckiego, nie zapom inając przy tym  o ciążeniu tra 
dycji literackiej (powieść „rozwojowa”, „pokoleniowa” itp).

2 P or. H. O r ł o w s k i ,  Stereotyp fabularny niem ieckiej „powieści rozwojow ej” (Entw ik- 
klungsroman) okresu mieszczańskiego realizmu. W:  P oetyka i historia. Konferencja teoretycz- 
noliteraeka w Połczynie. W rocław -W arszaw a-K rak ów  1968, ss . 43 -  61.
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